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Eskadra włoska na morzu Egejskiem. —  Konstytucya w Chinach.
Podpisanie umowy marokkańskiej.

Koło polskie a
Wiedeń. (Tel wł.) Na porządku  dziennym  

o b rad  posiedzenia Koła polskiego, które, jak  
w iadom o, odbędzie się ju tro , znajdzie się prze- 
dew seystkiem  spraw a ośw iadczenia, jak ie  hr. 
S tu rg k h  złożył wobec d r  Bilińskiego co do sto­
sunku  nowego rząd u  do Koła i jego żącłań.

Jak  się dow iadujem y, w n i e s i e  h r .  
S t u r g k h  w n a j b l i ż s z y m  c z a s i e  n o ­
w e l ę  d o  u s t a w y o  d r o g n c h  w o d n y c h  
w t e m  s a m e m  b r z m i e n i u ,  w j a k i e m  
j ą  w y p r a c o w a ł  b a r .  G a u t s c h .  Hr. 
S turgkh odw iedził w osta tn ich  dniach  dw u ­
k ro tn ie  prezesa K oła dr. B ilińskiego w tegoż 
m ieszkaniu  i p row adził z min k ilkugodzinne 
konfei eneye.

Rada ministrów.
Wiedeń. (Tel, wł.) W czoraj popo łudn iu  od­

b y ła  się rad a  m in istrów , n a  której h r. S tu rgkh  
przedłożył program  swej m owy, jak ą  wygłosi 
w poniedziałek w Izbie posłów.

Objęcie ministerstwa rolnictwa przez ministra 
Zaleskiego.

Wiedeń. (TBK.) M inister Z a l e s k i  zjaw ił 
się wczoraj w m in isterstw a ro ln ic tw a i przyjął 
przedstaw iających  się m u  urzędników . M inister 
w ygłosił k ró tką  m owę, w któ iej serdecznie 
pow itał p rzybyłych, w śród k tórych  m a wiele 
przyjaciół i daw nych kolegów, i zaznaczył, że 
obejm uje, choć praw dopodobnie tylko n a  k ró ­
tko , k ierow nictw o m in isterstw a ro ln ictw a, że ży­
wi d la  tego działu  wielkie zainteresow anie i bę­
dzie m u pośw ięcał najbaczniejsza uwagę.

Pref. sekcyi E  r  1 1 imien iem c ia ła  urzęd- 
niczego w yraził w ielką radość z powodu, że b. 
szef sekcyi, którego w ielkie zainteresow anie się 
tym  działem i życzliwość pozostały wszystkim 
w' pam ięci, obecnie został pow ołany do kierow ­
nictw a tem  m inisterstw em , i zapew nił m in i­
stra , że urzędnicy, jak  dotąd, oddaw ać się będą 
służbie z całem  pośw ięceniem  się i obow iązko­
wością.

(tyosy prasy wiedeńskiej o nowym gabinecie.
Wiedeń. (Tel. w ł.) Głosy prasy  tutejszej 

z dni a  wczorajszego odnośnie do nowego gabi­
n e tu  brzm ią znacznie łagodniej, niż pierwsze 
enuncyacye na  w iadom ość o u tw orzeniu  gabi­
ne tu  h r. S turgkha. Z zadow oleniem  m ianow icie 
przyjęło w iadom ość o pozostaniu w gabine­
cie hr. H ochenburgera, a to tem  bardziej, że 
h r. S tu rgh  p rzy ją ł w arunk i, od  k tó rych  dr.

H ochenburger uczynił zaw isłem  pozostanie w 
gabinecie. W obec krążących pegiosek najeży w 
każdym  razie zaznaczyć, iż n iepraw dą jest, ja ­
koby m in. H ochenburger zbyt silnie akcento­
w ał w żądan iach  sw oich kwestyę polityki n a­
rodowej w Czech uch.

C hreścijańsko-społeczni są bardzo zadowo­
leni z pow odu pow ołania do gabinetu  Hussare- 
ka, k tóry  w ich  sferach cieszy się w ielką sym- 
patyą. Można tedy przypuszczać, że p arlam en ­
tarn e  stronnictw o chrześciaiłsko-społeczne bę­
dzie się z jak  najw iększą przychylnością odno­
siło do rządów  hr. S turgkha.

W aru n k i, pod k tórym i m in. H uchenbur- 
ger zgodził się pozostać w gabinecie, a w łaści­
wie im erp re tacy a  ich  przez dzienniki, wywo­
łały  bardzo  silne niezadow olenie w śród Cze­
chów,

Ustawa o stowar/yszeniacn zarobkowo gospo­
darczych.

Wiedeń. (TBK.) Rząd w niósł w  Izbie po­
słów  projekt ustaw y o stow arzyszeniach zarob­
kow ych i gospodarczych.

ł a  s i ę  p r z e d  C h i o s i  c z y n i  p r z y g o ­
t o w a n i a  d o  z d o b y c i a  w y s p y .

Z W ogier.
Przed rozstrzygającą bitwą.

Budapeszt. (Tel. wł. P rezydent Izby posłów, 
Berzewićzy, zaw iadom ił h r. K huena, że w po­
niedziałek zgłosi swoje ustąpienie W czoraj po 
po łu d n iu  przedsięwzięli w iceprezydenci Kabos 
i Navai ostatn ie próby, celem  skłonien ia prez. 
Berzewićzy'ego do pozostania, jednakow oż bez­
skutecznie.

Członkowie narodow ej party i p racy  zebrali 
się w kom plecie w Budapeszcie. Rząd w ypraco­
w ał szczególny p lan  w alki z obstrukcyą i po­
w ołał do Budapesztu nadżupanów . Ta o sta tn ia  
w iadom ość daje pole przypuszczeniu, że Izba 
zostanie rozw iązaną i że nowe w ybory będą 
rozpisane.

Sprawy zagraniczne. 
Wojna włosko-turecka.

Eskadra w iosk a  na mopzu 
Egejskiem.

Konstantynopol. (Tel. wł.) r T a u in “ podaje 
w iadom ość, iż w ł o s k a  e s k a d r a  z j a w i ­

Przez włoskie okulary.
Rzym (A§, Stelarnego). P ią tek  u p ły n ą ł spo­

kojnie. Donoszą ponow nie, że cho lera  szerzy się 
w śród T u rsó w  i A rabów i że m iędzy T urkam i 
a AraDami w ybuch ła  ponow nie niezgoda W  stu ­
dni przy jean y m  z szańców znaleziono człowie­
ka w ygłodn iałego  w p rzeb ran ia  arabskiem , a 
obok mego kufer z m u n d u rem  tu reck im  i p la ­
nem  T rypo lisu  i lin ii szańców. Sądzą, że iest 
to  szpieg, k tóry  m ia ł nadzieję przedostać się 
poza szaniec. Pogłoska o w alce n a  bagnety  w 
piątek ran o  nie potw ierdza się.

W  Hom s sy tuacya n iezm ieniona, w Ben- 
ghazi i D em ie spokój, by ły  ty lko starci? m ię­
dzy przedniem i strażam i.

Rzym. (Ag. Stefaniego). L ądow anie wojsk 
trw a  daiej. Nasze siły zbrojne przedstaw iają się 
obecnie im ponująco. Z agraniczni attaches woj­
skow i w dalszym  ciągu zw iedzają nasze pozy- 
eye i w yrażają podziw  z pow odu stanow iska, 
ducha i dyscypliny naszych wojsk.

Rzym. (Ag. Stefaniego). Z T rypo lisu  dono­
szą pod d atą  4 bin. godz. 2 popoł.: Nic tu  m e 
w ydarzyło się nowego, wyjąwszy kilka, zresztą 
bezskutecznych, strzałów , danych  h-ano przez 
arty leryę nieprzyjacielską. W czoraj attaches woj­
skowi Niemiec, A ustro-W ęgier, Rosyi i F ran cy i 
wsiedli na okręt, celem  u d an ia  się a© W łoch. 
O djazd ich d a ł sposobność do gorących obja­
wów sym patyi do naszego kraju , naszej arm ii 
i m ary n ark i.
Protest Porty przeciw okrucieństwom włoskim

Konstantynupo! (Tel. wł.) P o rta  zaprote­
stow ała przeciw  okrucieństw om , popełn ianym  
przez W łochów  na dzieciach, kobietach  i s ta r­
cach.

W  o sta tn ich  d n iach  doniesiono znów, że 
W łosi zam ordow ali 100 kobiet i dzieci a rab ­
skich, powiązaw szy je poprzednio.

Podpisanie u m o w y  m a- 
pokkariskiej.

Berlin. (TBK.) W  m inisterstw ie spraw  za 
g ran icznych  p o d p i s a n o  w c z o i a j u m  O' 
wę  w s p r a w i e  M a i o k k a  i K o n g a  
Egzem plarz tra k ta tu  w ysłano wczoraj do P ary  
ża, poczem um ow a będzie rów nocześnie ogło 
szona w Paryżu i Berlinie.
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Co dostały Niemcy?
Berlin. (TBK.) W  um ow ie niem iecko-fran- 

cuskiej w spraw ie Konga otrzym ują Niemcy 
ważne i cenne tery to ryum  w zdłuż całej grani* 
cy kolonii Kam eruńskiej, a prócz tego dwa 
obszary ziemi, ciągnące się do brzegów rzek 
Kongo i Ubangi. O bszary te  są w praw azie 
m niej w artościow e, ale um ożliw iają Niemcom 
przystęp do tych rzek. N iemcy o trzym ują ob­
szar 6 — 12 kilom , wzdłuż tych brzegów, co 
pozw ala na budow ę zakładów  okrętow ych.

N atom iast Niemcy odstępują F rancy i m a­
ły  pas ziemi m iędzy rzekam i Logone a Szari 
aż do połączenia się tych  rzek n a  po łudn ie od 
jeziora Czad.

Prócz tego um ow a zaw iera w zajem ne 
zapew nienia wolności handlow ej.

Głosy prasy francuskiej.
Paiyż. (TBK.) Część dzienników  ostro po­

tęp ia  um owę n iem iecko-francuską w spraw ie 
M arokka. „Action frangaise* pisze, że F ian cy a  
odstąp iła  ziemię w zam ian za ustępstw a bezw ar­
tościowe. Jest to fak t bezprzykładny, k tóry  
przewyższyć m ogłoby chyba rozkaw ałkow anie 
ojczyzny na sposób rozbiorów  T urcy i lub  
Polski.

Przesilenie ixx niem ieckim  
urzędzie kolonialnym .

B erlin . (Tel. wł.). Przesilenie w urzędzie 
ko lon ia lnym  w yw ołało  w kołach  politycznych 
w ielką sensacyę. W ypadek, że ważny członek 
rządu ustępuje bezpośrednio przed ukończeniem  
wielkiej akcyi państwow ej, wchodzącej w jego 
zakres działan ia , w ydarza się w Niemczech po 
raz pierwszy. W rażenie jest tern silniejsze, po­
nieważ powszechnie panu je  przekonanie, że se­
k re tarz s tanu  y . L indeąu ist dlatego podał się 
do dym isyi, bo n i e  z g a d z a  s i ę  n a  s p o ­
s ó b  z a ł a t w i e n i a  k w e s t y !  m a r o k -  
k a ń s k i e j .  Dla kanclerza , ja k  wogóle dla 
rządu, ustąpienie L indeąu ista  jeśt ciosem bardzo 
ciężkim, bo w sejmie Rzeszy z pew nością pizyj- 
dzń do bardzo ostrej k ry tyk i całej akcyi m a- 
rokkańsk ie j.

Powstanie w Chinach-
K onstytueya chińska.
Pekin. (B. Reutera). T r o n  p r z y j ą ł  

w a r u n k i  k o n s t y t u c y i .  Najważniejsze z 
n ich  są : D y n a s t y a  T s e z i n g  r z ą d z i
p o  w i e c z n e  c z a s y .  Osoba cesarza jest n ie­
ty k aln a . W ładzę cesarza ogranicza k o n s ty tu c ja , 
k tó ra  ustanaw ia  także porządek następstw a 
tronu . K onstytucyę zm ienić może ty lko p a r la ­
m ent. Członków  izby wyższej w ybiera ludność. 
Z łona izby wyższej p a rlam en t w ybiera także 
prezydenta m inistrów , a cesarz go m ianuje. P re­
zydent m in istrów  proponuje innych  członków 
gabinetu. Członkowie dom u cesarskiego nie m o­
gą w stępow ać do gabinetu , ani też obejmoweć 
naczelnej w ładzy adm inistracy jnej w prow in- 
cyach. Rządowi Wolno ty lko  raz rozwiązać p a r­
lam ent. Cesarz m a naczelne dowództw o nad 
arm ią  i flotą. Używanie arm ii i floty w Spra­
wie zaw ikłań w ew nętrznych zależne jest od Ze­
zw olenia parlam en tu . Jeżeli p arlam en t nie u- 
chw ali budżetu, rząd  może prow adzić agen d y  
na podstawie budżetu  zeszłorocznego. O wojnie 
i pokoju rozstrzyga cesarz, jeżeli p a rlam en t nie 
jest zebrany.

Juan-Szi-Kai nie chce być premierem.
Pekin. (TBK.) J  u a n-S z i-K a i a i e p r  z y- 

j ą ł  s t a n o w i s k a  p r e z y d e n t a  m i n i ­
s t r ó w .

Dni gt<ozy w  H^itkau.
Londyn. (B. Reutera.) Donoszą z H ankau  

pod d a tą  2 bm.: Pożar, w yw ołany przez strze­
lan inę bateryi wojsk cesarskich, szerzy się 
w sku tek  silnego w ia tru  w k ie ru n k u  H anjang. 
G łów ne siedlisko ognia m a długość jednej mili 
(angielskiej). W  dzielnicy, nie objętej jeszcze 
pożarem , znajduje się k ilkuset pow stańców .

B udynek m isyi zagrożony. Do m isyi należy 
szkoła d la chłopców  ociem niałych , w której 
jest 150 rannych . K ierownik m isyi prosił ko­
m endan ta  wojska cesarskiego o w strzym anie 
bom bardow ania celem przew iezienia ran n y ch  
w inne miejsce. Dowódca zgodził się n a  przer­
wę od godz. 12 do 1, w rzeczywistości jed n ak  
pauza trw a ła  ty lko  pół godziny.

Usiłowanie przew iezienia m ieszkańców  za­
k ład u  parow cem  Czerwonego krzyża, zostało 
udarem nione przez strza ły  batery i pow stańców  
w rian jang . Ogień przedziuraw ił p o k ład  p aro ­
wca. C hińska załoga porzuciła  swe stanow i­
ska i pozostaw iła m łodzieńców  na pokładzie. 
Do b u d y n k u  m isyi nie m ożna było dotrzeć. 
Gdy ostatecznie łódź tam  zaw inęła, sy tuacya 
była beznadziejna.

Z zaboru rosyjskiego.
Odwołanie zezn ań  p p z e z  

Damazecjo JWfaeoeha.
Warszawa (Tel. wł-.) D aiaazy M acoch o d ­

w o ł a ł  z e z n a n i a  d o t y c h c z a s  p o c z y ­
n i o n e ;  w ykluczając m ianow icie swój udzia ł 
w zam ordow aniu  swego b ra ta  W acław a, zwala 
ca łą  w inę na  Załoga Załóg m a się gdzieś w 
Rosyi ukryw ać za wiedzą policyi, k tó ra  chce 
ca łą  spraw ę zatuszować. -

Z kraju.
Posiedzenie plenarne Za­
rządu głów nego T. S. Ii.

Kraków. (Tel. wł.) Przy -współudziale 22 
członków , odbyło się wczoraj w ieczorem pier­
wsze po w alnym  zjeździe T. S. L. posiedzenie 
p lenarne Zarządu głównego. Z porządku  dzien­
nego załatw iono następujące spraw y : u konsty ­
tuow anie  się Zarządu głównego, w ybór referen- 
!ów i ustalen ie sk ład u  w ydziału ścisłego.

W  sk ład  Z arządu głównego w esz li: prezes 
dr. E rnest B a n d r o w s k i ,  wiceprezesi dr. 
A d a m i  p.  N a t a n s o h ,  sekretarze J a n u ­
s z e w s k i ,  P r ó c h n i c k i  i S i k o r a ,  sk ar­
bnik  P a r c z y ń s k i ,  zastępca dr. S c h m i d t ,  
rachm istrz  T a b a c z y ń s k i ,  zastępca P i e ­
c h n i k .

W  miejsce zniesionych kom isy! w prow a­
dzono insty tucyę referentów', przyczem  referaty 
rozdzielono na w szystkich członków7 Zarządu.

Na wniosek dr. Cygi uebw7alono pow ołać 
kom isyę, k tó ra m a czuwać nad sp raw ą subw en- 
cyi państw ow ych, k rajow ych i gm innych , oraz 
stosunkiem  władz do T. S. L. W  Wywodach 
swoich uża la ł się w nioskodaw ca na obojętność 
społeczeństw a w stosunku  do TSL., wskazując, 
że zadaniem  tej kom isyi będzie w łaśnie obu- 
dzanie takiego poparcia u społeczeństw a, ja ­
kiem się cieszą u swoich społeczeństw  niem iec­
kie „Schulvereinv* i czeskie „Matice*.

Następnie dokonano w yboru w ydziału 
ścisłego^w  sk ład  którego w eszli: dr. B androw ­
ski, dr. A dam , N atanson, Januszew ski, dr. P ru ­
chnicki, S ikora, Parczyński, Tabaczyński, Ł o ­
puszański, A leksandrow iezów na, R ym ar, dr. 
G rabow ski, C icim irski i Szmid. Dalszy ciąg o- 
b rad  dziś.

Reforma ordyńaeyi wyborczej do Rady miejskiej 
w Krakowie.

Kraków. (TBK.) Na posiedzeniu kom isyi 
reform y wyborczej do Rady m iejskiej uchw alo ­
no przyznać czynne praw o -wyborcze wszystkim  
m ężczyznom, którzy ukońezyli la t 24 i miesz­
kają od la t 3 w7 gm inie. N astępnie w zasadzie 
postanow iono to sam o praw o przyznać kobie­
tom  pełno letn im  i od 3 la t zam ieszkałym  w o- 
brębie gm iny. O brady n ad  wnioskiem  ks. Ca­
p u ty  co do zabezpieczenia eh a rak te ru  polskiego 
m iastu , odroczono po ożywionej dyskusyi do 
następnego posiedzenia.

Straszne samobójstwo w pociągu.
Kraków. (TBK.) W  pociągu pośpiesznym , 

k tó ry  przybył wczoraj w ieczorem z W iednia do

K rakow a, w ydarzył się w ypadek sam obójstwa. 
W  salonie restauracyjnym  tego pociągu znajdo­
w ał się kap itan  3. p u łk u  ułanów  Karol Tucho, 
liczący la t 40. Gdy k ap itan  wyszedł z w7agonn 
restauracyjnego i przez dłuższy czas nie w ra­
cał, zaczęło go szukać. Znaleziono go w ustę­
pie, leżącego w kałuży krw i, z poderzniętem  w 
o kropny  sposób gard łem . W  zaciśniętej d łoni 
trzy m ał scyzoryk, k tó rym  dokonał sam obój­
stw a Zanim  pociąg odjechał ao  Krzeszowic k  a- 
p i t a n  T u c h o  s k o n a ł .  Jak  słychać, ka­
p itan  Tucho by ł od pewnego czasu um ysłow o 
chory.

Różne.
Spi*aŁUa Rzekome; afery  

m iłosnej p. Curie-Skłodow* 
skiej?

Raryr. (Tel. wł.) .Jo u rn a l*  og łasza szereg 
w iadom ości w  spraw ie afery pan i C urie-Skło- 
dowskiej z prof. Langevinem , k tóre dem entują 
w spom nianą plotkę.

P an i C urie-Skłodow ska i prof. Langevin 
b iorą m ianow icie obecnie udział w kongresie 
przyrodniczym  w B rukseli. Pani Curie jest sil­
nie oburzona z pow odu oskarżenia, jakoby  ona 
była pow odem  odsunięcia się prof. Langevina 
od żony i dzieci; zarów no pani Curie, ja k  i 
p th f Langevin, tw ierdzą, że pom iędzy nim i 
istnieje jedyn ie stosunek czysto przyjazny, nie­
m a zaś m ow y o żadnym  m iłosnym  podkładzie 
ich znajom ości.

„Journal*  notuje jed n ak  zarazem  pogłoskę, 
według której pan i Langeyin pokazyw ała wczo­
raj reporterom  paryskim , którzy  się u niej zja­
wili, listy m ocno kom prom itu jące pan ią  Curie.

Kraków. (Tel. pryw .) S iostra p. Curie-Skło- 
dowskiej, pani B ron isław a D łuska, k tó ra  baw i 
obecnie u siostry w P aryżu , telegrafuje do .C za­
su*, że ca ła  h isto rya o rzekom ej ucieczce pan i 
Curie jest zwyczajnym  szantażem .

Otwarcie nowych klinik w Wiedniu.
Wiedeń, (TBK.) W czoraj o i w arto część no ­

wo zbudow anych  k lin ik . Szef sekcyi Ć w i ­
k l i ń s k i  w im ien iu  m in isterstw a ośw iaty w y­
głosił m owę, w której rzekł, że k lin ik i w iedeń­
skie w ażne są n iety lko  d la w ydziału  lekarsk ie­
go w szechnicy w iedeńskiej, lecz d la  całej lu d ­
ności cierpiącej w Austryi.

Wybuch w fabryee prochu.
Petersfiueg. (TBK.) W  fabryce p rochu  w  

Odeśle n astąp ił w ybuch. 3 osoby zginęły, dw a­
dzieścia k ilka jest rannych .

D epesze  „E ko n o m is ty ".
Rokowania w sprawie kartelu naftowego.

Wiedeń. (TBK.) Na wczorajszem  zebran iu  
przedstaw icieli ra fin ery i nafty  nie udało  się
usunąć różnic. N arady w znow ione będą do­
piero ju tro . Jeżeli do w to rku  godz. 6 wieczo­
rem, n ić nastąp i zgoda w szystkich in teresow a­
nych, tem  sam em  uw ażać się będzie, że roko­
w ania karte low e się rozbiły.

Żądania nauczycieli tymczasoroycK.
Nauczyciele prow izoryczni szkół m iejskich 

we Lw owie czynią już od dłuższego czasu sta­
ran ia , aby, o ile  m ożliwe najrych lej, sgrócone 
zostało ich prow izoryum  służbowe. D otąd je d n a ­
kowoż nic pod tym  względem nie uczyniono, 
rzecz zaś ca ła  zalezy od R ady szkolnej okrę­
gowej i ona ty lko  może w tym  k ie ru n k u  eoe 
zrobić. Ten stan  rzeczy pow oduje rozgorycze­
nie w śród nauczycieli, którego w yrazem  było  
wczorajsze zgrom adzenie w sali Tow  pedago­
gicznego przy ul. F riedrichów .

Z asa ił je  jeden z nauczycieli, poczem 
przystąpiono do w yboru prezydyum , do k tó re­
go weszli pp. Byjas (przew.) i Mielnicki (sekr.). 
Referat na wyżej w spom niany tem at w ygłosił p. 
Skulski. Słuszność przyznać nakazuje, że refe­
ren t zadał sobie wiele tru d u , by opracow ać
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♦m awiany przez siebie przedm iot, co m u się 
tresztą najzupełniej udało. Przem ów ienie swe 
łakończył referent postaw ieniem  następujących 
rezolucyi:

1) Nauczyciele tym czasow i stolicy kraju , 
tgrom adzeni na  zebran iu  w dn iu  4 listopada 
<»r., uchw alają  prosić Radę szkolną okręg., by 
Oa posady nauczycieli tym cz. nie przyjm ow ano 
łtarszych sił z p r o w i n c y i, m ających po 
^ i lk a  lub k ilkanaście la t służby, tudzież p ra ­
w ników  i techników  — i przez przyjm ow anie 
tychże nie u tru d n ian o  i tak  ciężkiego aw ansu 
nauczycielom , przyjętym  po m aturze, przytem  
dom agają się, by siły z prow incyi dopiero po 
5 la tach  pobytu  we Lwowie m ogły ubiegać się 
o s ta łą  posadę we Lwowie.

2) Z ebranie uchw ala wezwać delegatów, 
by w m yśl powyższej rezolucyi przeprow adzili 
konsekw entn ie powyższy postu la t nauczyciel­
stw a tymcz.

3) Ze względu na to, że aw ans służnowy 
naucz, tym cz. jest n ad  w yraz tru d n y , nauczy­
ciele oczekują z upragnien iem  sum iennego 
zaopiekow ania się n im i ze strony  reprezenta- 
cyi m iasta.

4) Zebranie, uw ażając za anom alię n ad ­
m ierne przepełnienie naszych szkół i k las — 
dom aga się od Rady miejskiej, by  w myśl 
u chw ały  z lutego 1911 r. co do budow y 9 
szkół, z k tórych  5 m iało  stanąć w r. 1911, a 
4  w r. 1912, przyspieszyła budow ę tych­
że i rozm ieściła w odpow iednich  stronach 
m iasta.

5) Nauczycielstwo dom aga się d la szkoły 
im . . św. M agdaleny i św. Anny podwójnego 
e tatu , a w ydzie ltn ia  i zorganizow ania now ych, 
ze szkół im . Sienkiew icza, Czackiego, Someskie- 
go i M arcina.

6) Z ebranie odnosi się do Rady szkolnej 
i.kr., aby, ze względu na dobro m łodzieży, prze­
nosiła nauczycieli tym cz. ty lko  w razie konie­
cznej potrzeby.

7) Ze względu na w zrastającą z dniem  
każdym  drożyznę, nauczycielstw o dom aga się 
stanow czo stałego 20 prc. d o d atk u  droży- 
Żuianego.

8) Dla przeprow adzenia i czuw ania nad

MAURYCY LEBLANC.

" G R A N IC A .
POWIEŚĆ.

Z fra»ccsli«ge tłum aczyła Zofia H a b d * n lió a ra * .

F ilip  spotkał jej oczy osaczonego zwierzę­
cia, jej biedne oczy, k tóre b łagały  go o pomoc.

— Przyznajesz Się? Przyznajesz się! — ry­
k n ą ł Jorance.

1 nagle — w raz z M artą —  rzucił się na 
córkę, ok ładając ją  pięściam i i obsypując obel­
gam i. *

Scena była straszna i ohydna.
M inister i T rebons wmięszali się i w yrw ali 

Z uzannę z rąk  oszalałego ojca i rozwścieczonej 
M arty.

S tary  M orestal z pięścią w yciągniętą ku 
F ilipow i krzyczał:

—  P rzeklinam  cię 1 Jesteś zbrodniarzem ! 
Zostaw  ją , Jorancel To tylko nieszczęśliwe stw o­
rzenie. W inny , to on... T ak , ty , ty ! A więc je ­
szcze raz p rzek linam  cię!... i wypędzam ...

Starzec podniósł rękę do serca, w ybełko­
ta ł  k ilka słów, prosząc o przebaczenie Joran  
eś1!  i przyrzekając m u opiekę nad córką, za­
chw ia ł się i... ru n ą ł zem dlony na ziemię.

CZĘŚĆ TRZECIA.

ROZDZIAŁ I.
—  Proszę p a n i !
—  Co 1 Co się s ta i0 1 — z* wołała pan i Mo- 

restal, zryw ając się z kanapk i, na  którei drze­
m ała.
 ■— To ja , K atarzyna.

postu la tam i naucz, tym cz. zebranie uchw ala 
w ybrać nieustający kom itet z praw em  koo- 
ptacyi.

9) Poleca się n ieustającem u kom itetow i 
w ygotow anie m em oryału  i rozesłanie go ra d ­
nym  i in terw eniow anie u  przew odniczących 
k lubów  radzieckich.

10) Zebranie dom aga się przymusowego 
pensyonow ania tych sił, k tóre 40 la t w ysłu­
żyły w zawodzie nauczycielskim .

W  dyskusyi, k tó ra  była bardzo gorąca, 
b ra li też udział ofieyalnie na zebranie zapro­
szeni rad n i dyr. Soleski i Kwiatkow ski.

K alendarzyk: 1
Dziś, w niedzielę ii.io p ad a ): Rzym.-kat. El­

żbiety. — Gr.-kat. Jakowa..
Wschód słońca o godz j ' 21 rano, zachód o godz. 

3'56 popołudniu.
Prognoza na dziś. Galicya w schodnia: Przeważnie po­

chm urno, nieco cieplej, południowo zaeh' dni m ierny w iatr.
Galicya zachodnia: Pochmurno, czasami opady, nie­

co cieplej, południowo zaehodn1 ożywiony wiatr.
Naloadarzyk myśliwski, w  miesiącu listopadz.c vol- 

uo polować n a : zająee, jelenie, kozły (rogacze), horsuki, 
cietrzewie i głuszce, bażanty i kuropatw y, pardw y i dro­
pie, ptactwo błotne i wodne.

Nie wolno polować od 15 na jelenie, przepiórki 1 
dzikie gołębie.

Przez cały rok wykluczone są z polowania, a tern 
samem z sprzedaży : łanie, sarny (kozy), cielęta, śpiczaki, 
tudzież kury  głuszców i cietrzewi.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.

w niedzielę wyjątkowe o 3 popoł.po raz 2; „ r ir  
Gynt* poemat dramatyczny w 5 aktach H. Ibsena mu­
zyka Griega, z Karolem Aawentowiczem w roli tytu­
łowe).

w niedzielę o godz. w pół do 6 wieczór .Cnotli­
wa Zuzanna11, operetka w 3 aktach Jana Gilberta, z 
Helena Miłowską w roli tytułowej.

„U L 1* codziennie przedstaw ienie w sali „ot.chcza- 
so .,igo  ,.Casina de Paris". Początek 8 i pół wieczorem.

1482
Odczyt. Staraniem  Związku rów noupraw nienia ko­

biet odbędzie się we środę, 8. b. m. o godz. 7 wiecz. w 
lokalu Związku, ul. Batorego 1. 36 II. p., drugi z cyklu od 
czytów p. Julii Benoni Dobrowolskiej z dziedziny peda

— Czego chcesz?
—  Telefonow ali *, c iasta ,, , ..zę paii<...

W zyw ają pana... Żądają jak ich ś instrukcyi... W i­
k to r  tw ierdzi, że m obilizują...

Poprzedniego dnia po tragicznej scenia 
w Buttes-aux-Loups ojciec M orestal po pow ro­
cie do dom u rozchorow ał się ciężko.

Doktor Borel po dok ładnem  zbadaniu  s ta ­
ruszka skonstatow ał silne zaburzenia w okoli­
cach serca. Przez całą  noc z niedzieli na ponie­
działek wszyscy byli na  nogach.

K atarzyna i W ik to r k ilkak ro tn ie  biegali do 
apteki. P an i M óresial bezustannie czuw ała przy 
łóżku staruszka i co chw ila b ad a ła  pu ls  cho­
rego.

O północy cierp iał staruszek tak  silnie, 
że no raz w tóry wezwano lekarza.

Z astrzyknął chorem u m orfinę.
Nad ranem  staruszek uspokoił się i usnąt.
P an i Morestal znużona całodziennem  czu­

waniem , zdrzem nęła się na kanapce.
W  tej to  w łaśnie chw ili K atarzyna w pa­

d ła z hałasem  do pokoju, zaw iadam iając s ta ­
ruszkę o m obilizacyi.

P an i M orestal w ypchnęła służącą za drzwi.
— Czy nie widzisz, że pan sp i?  Jak  m o­

żna być tak  n ieu w ażn ą !
— M obilizują, proszę pani... Z ca łą  pew ­

nością będzie wojna...
— Daj mi spokój z tw oją w’ojną — od­

p a rła  staruszka. — Zagotuj czajnik  wody dla 
pana  i nic trać  czasu na głupstw a.

K atarzyna zam ilk ła  i o ddaliła  się spiesznie 
do kuchni.

Staruszka usiadła przy łóżku  chorego.
O godzinie dziewiątej M orestal p rzebu­

dził się.
— Z uzanna?... gdzie jes t Z uzan n a?  — za­

p y ta ł o tw ierając oczy.

gogli, p. t . : „Sprawozdanie z ankiety, przeprowadzonej 
nad dziećmi-jaroszami“ . Goście mile widziani.

Uniwersytat ludowy im. A. Mlekiawleia żywa wszy­
stkich którzy nie podjęli dotąd wygranych loteryi a rty ­
stycznej, aby uczynili to  w dniach od 6 —11 b. m. w go­
dzinach wiecz. między 7 i pół do 8 i pól w lokalu towa­
rzystw a ul. Sienkiewicza 9 I. p., w przeciwnym razie prze­
chodzą fakty nieodwołalnie na własność Zarządu głównego 
w Krakowie. Przy odbiorze należy zwrócić los.

Przeniesienia.^ Namiestnik przeniósł kom. po- 
lic y i: Karola Schwarza z Podwołoezysk do Lwowa, a Ro­
mana Kwiatkowskiego ze Lwowa do fodwołoczyak.

Wyższy sąd krajow y w KraLowie przeniós. kance­
listę Em ila H artm anna z Biecza dc Niepołomic, oraz za­
mianował kancelistam i: przyw ódcę posterunku żandarme- 
ryi tyt. w achm istrza, Teodora Jaehhnow icza, dla Biecza 
i podoficera raehnnkowego I. klasy 29 p. p., Jaaa  Mąj- 
chera, dlu Rozwadowa.

Prezydent galic. dyrekcyi poczt i telegrafów zezwo­
lił na wzajemną zamianę miejsc służbowych kontrelorom  
pocztowym : Julianow i Gębarowiczowi w  Przem yttu 1 Emi­
lowi Bergowi w Złoczowie.

Prezydent galic. dyrekcyi poczi i telegrafów prze­
niósł starszych pocztm istrzów : Emila Zdźańskiego z Ja­
błonowa do Chodorowa, oraz Feliksa Chohrzyńskiego z 
Chyruwa do Jabłonowa.

Koncert sp acerow y . „Tow. zabaw  ru ch o ­
wych*, p o łączony  ze w spaniałą loteryą fan to ­
wą, odbędzie się dziś w niedzielę 5 btn. o godz. 
3 po po łudn iu  w sali P a łacu  sportowego przy 
ul. Zielonej.

Do atrakcyi należeć będą p ro d u k c je  tech- 
nickiej ork iestry  tam burzystów  „T rubadur" , 
dalej jazda i tańce na  w ro tkach  i p rodukeye 
szam piona Schluensena, a co najważniejsze — 
m atch  bokserski dw u najdzielniejszych lw ow ­
skich atletów  pp. bąsiady z Bucuem.

Enrico Collotina, tenor opery „Carlo Feli- 
ce" w Genui, który dziś w ystępuje z koncer­
tem  w lwow skiem  K o l e  l i t e r a c k  o-a r  t y- 
s t y c z n e m  (pasaż  M ikoiascha), jest uczniem  
Jan a  Reszkego i słynnego R upnicha w Medyo- 
lanie. P. Collonna należy do najlepszych na 
scenach w łoskich śpiew aków -aktorów , a wy 
stępy jego w N eapolu, Barcelonie, a obecnie 
Genui były  jednym  w ielkim  artystycznym  su­
kcesem. Przed k ilku  dniam i koncertow ał z o 
grom nem  powodzeniem  w K ijow it, przed sobą 
m a jeszcze koncerty wr Krakowie, W arszaw ie 
i P etersburgu, poczem pow raca do Genui.

—  Jak to l Zuzanna...
—  Ależ tak... ależ tak , ^uzanna... P rzy­

rzekłem  jej ojcu... O na m a wszelkie praw o tu  
mieszkać. F ilipa  niem a u nas, n iepraw daż?

U siadł n a  łóżku  z m iną rozgniew aną.
— Nie, nie pow rócił do tąd — odparła . — 

Niewiadomo, gdzie się znajduje...
— Tem  lep ie j! żeby  m i ta  n ie śm iał po­

wrócić!,.. W ypędziłem  go... A teraz ja  chcę zo­
baczyć Zuzannę... O na będzie m nie pielęgno­
wać... n ik t inny  ty lko o n a ; słyszysz...

—  Ależ cóż znowu, me możesz wymagać... 
Przecież to niem ożliwe, aby Zuzanna...

Nie dokończyła.
Na obliczu staruszkę odm alow ał się taki 

gniew, że nie śm iała  dłużej protestow ać.
— Jak  chcesz — szepnęła. — Jeżeli po 

tem  wszystkiem, co zaszło, uważasz za możli­
we, by Z uzanna przestąpiła próg naszego m ie­
szkania, nie m am  nic przeciwko tem u...

Telefonicznie porozum iała się z doktorem  
Borelem.

O św iadczył, że pod żadnym  pozorem  nie 
w olno drażnić chorego. Na życzenie staruszki 
podjął się zakom unikow ania Zuzannie prośby 
M orestala.

O koło po łu d n ia  zjaw ił się z Zuzanną.
Młoda dziew czyna, z oezym a nabrzm iałc- 

m i od łez, p u rpu row a ze w stydu, znosiła z po­
korą im pertynenckie przyjęcie staruszki i za­
ję ła  miejsce przy łóżku chorego.

M orestal na  w idok m łodej dziewczyny 
w y szep ta ł:

— Ah ! jakże jestem  zadowolony I... uzuję 
się już  lepiej... Nie odchodź oaem nie, Zuzanno

I na tychm iast po nowej dawce m orfiny 
usnął.

(C. d. n.)

[ W i ć  t a r ! E n g e l b e r t a  N e c łw a ta !  s E  V e 5y a
^  Md kierinifitf MB sljflllftfO stapk z Budapesztu (ucznia prof. *£**** \m
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W stęp na koncert dzisiejszy d la  członków  
Koła 2 kor , dl*, gości 4 kor. Początek o goaz. 
fi Wiećz.

Wybór zroczowski. Uporczywie pow ta­
rzane pogłoski o kandydatu rze  d ra  Battaglii 
zniew alają nas do ponow nego stw ierdzenia, że 
dr. B attaglia, m ając obecnie przed sobą roz­
legły program  prac ekonom icznych, publicy­
stycznych i po lilyezno-organ iżacy jn jch  w kraju , 
pod żadnym  w arunkiem  nie będzie ubiegał się
0 m an d at p arlam en tarn y  przed ogólnym i wy­
boram i do Rady Państw a

Jedynym  kandydatem  polskiego s tro n n i­
ctw a dem okratycznego na Złoczów jest dr. 
W ładysław  Dulęba.

Antysemityzm narodowej demokf-acyi uja­
w nia się  coraz w yraźnie j w p r a s i e  w szechpol­
skiej. O .s la ln i  n u m e r  ..Gońca" podnosi ogrom ny 
a la n n  z tego pow odu , że żydzi k u p u ją  dom  
w K rakow ie , co m a  zagrażać  po lsk iem u  stano  
wi posiadan ia .  Hr. W iśniew sk iego  zaś, któ iy  
sprzeda! k o p a ty n  życiowa, t r a k tu je  „Goniec" zu­
pełnie Lak, jak  tycli, co w Poznańskiem  sprze­
dają ziemię P rusakom . W ynika z tego, że n. p. 
poseł Gall, dr Ruciter. i dr. T enner dobrze się 
pow inni nam yśleć ,  zan im  zechcą kupić m ajątek 
ziemski lub kam ienicę we Lwowie lub w K ra­
kowie, bo im  może „Goniec" także wypisać, ż ł 
z rabow ali  część ziemi polskiej...

C hyba, że ci trzej żydzi, którzy należą do 
naiodow ej aem okracyi, są Polakam i, wszyscy 
inn i zaś nie,— lub chyba, że ze względów par- 
Lyjnych inaczej się trak tow ać będzie kupno do­
mów i m ajątków , dokonane przez żydów wszech­
polskich, * inaczej przez w szystkich innych  ży­
dów, choćby ty lko po prostu  polskich. I to  jest 
możhwe...

Wi6C medyków odbył się wczoraj wieczo­
rem w sali In sty tu tu  A natom ii opisowej z in i­
c ja ty w y  Biblioteki słuchaczy m edycyny. Na 
wiecu, którem u przew odniczył p. Dobaczewski, 
poruszył szereg mówców najdonioślejsze spraw y 
wydziału m edycznego, w entylow ane już zresztą 
przez szereg la t i popierane gorąco przez p ro ­
fesorów.

b o  spraw  tych należy przedewszystkiem  
b rak  k ilku  koniecznych klin ik , jak  psychia­
tryczna i laryngologiczna oraz b rak  pom ie­
szczenia d la istniejących już insty tu tów . W iec 
uchw alił odpow iednie rezo lucje  i w ybrał ku- 
m isyę, k tó ra  m a zająć się u rzeczy w ist r. ■ en ie m 
postulatóv.

O zastrzelenie przywłaszczyciela żony. 
Przed now ą ław ą przysięgłych, k tó ra  rozpo­
częła wczoraj czynności, odbędzie się w przy­
szłym tygodniu  rozpraw a przeciw  Andrzejowi 
Lacroix, kow alow i z Łopusznej, k tó rem u ak t 
oskarżenia zarzuca, że w dniu  4. czerw ca br. 
zastrzelił z rew olw eru przez okno F ranciszka 
M ielnika, akadem ika, mieszkającego w Ł o p u ­
sznie, M ielnik zab rał m ianow icie do siebie 
żonę oskarżonego i m im o upom inan ia się jego 
w prosi i przez proboszcza i starostwro, nie 
chcia ł jej oddać mężowi, lecz trzy m ał 2 m ie­
siące u siebie.

Podczas zabaw y jakiejś, odbywającej się 
u  M ielnika dn ia  4. czerwca b. r., pad ł przez 
okno strzał, k tóry położył trupem  gospodarza.

R ozpiaw a Rozpocznie się w poniedziałek
1 rozpisaną jest na 4 dni. Przew odniczyć bę­
dzie radca L e w i c k i, oskarżać p ro k u ra to r Vo- 
g e 1, a bronić dr. S o 1 a ń s k i.

Zbiegł z więzienia w Kozowie Franciszek 
Sobota, liczący 32 lat. Sąd tam tejszy rozpisał 
z* zbiegiem listy gończe.

Przypadkowe zastrzelenie 10 letniej dziew­
czynki W  mieście naszem znszło w ostatn ich  
czasach tyle strasznych wypadków  na tle nie­

ostrożnego obchodzenia się: z bronią, tyle zda 
rzyio się p onurych  t.agcdy i, w  k tó rych  b roń  
p a ln a  odegrała rolę narzędzia m ordu , że zda- 
w aćby się m ogło, iż -wreszcie nastąp i pew na 
r *a!:cya, a  szkodliw a — często w prost zbrod 
nicza m an ia  baw ienia się i beŁpotrzebóego u- 
zbrajanis* się w broń pa ln ą  — ustanie.

Niestety jed n ak  wciąż now e fakty świad 
czą iż do popraw y obecnego s tan u  jeszcze da­
leko. W czoraj n. p. zaszedł znów- w ypadek te 
go ro u z iju  przy ul, Krzywej 1. 19 (Zam arsty 
nów). Szesnastoletni Szczepan Burek baw ił się 
nab itym  llobertem , czemu przypatryw ała się 
stojąco opodal dziesięcioletnia jego siostrzyczka. 
Nagle flobert w ypalił, a k u l a  u g o d z i ł a  
d z i e c k o  w s e r c e ,  ran iąc  je  tak  poważnie, 
że zawezwane pogotowie stacyi ratunkow ej 
s t w i e r d z i ł o  j i ż ś m i e r ć .

I znow u pad ło  ofiarą życie ludzkie — ży­
cie dziecka, a m im ow olny zabójca, naznaczony 
krw aw ym  stygm atem  strasznego czynu, pójdzie 
przez życie, by odtąd  żałow ać zawsze kilku 
chw il zbrodniczej igraszki z bronią.

Zmarlt 4. listopada 1911. Węgiel Mary a. żo ra  ma- 
sz y n u tj c. k. kolei, I. 25 , Bukowska Stanisława, b zaję­
cia, 1. 23 ; Humenny Stefan, syn dozorcy domu, 5 la ; 
Zelizniak Małanka, żona zarobnika, 1. 44, Jarosz Michał, 
b. zajęcia, I. 20 ; frzebro ł W awrzyniec, zarobnik, 1. 54 ; Ho- 
łowcz ik Katarzyna, zaronnica, 1. 3 9 , Sachan Anny płód 
n ieżyw y; Kłyśko Anny płód n ieżyw y; Feigeles Nach- 
man, handlarz 1. 62 ; Roman Abraham, zaronnik, ]. 75 ; 
Twardochleb Marya, żona robotnina, 1. 30 ; Sorakowski
Michał, syn robotnika 1 i pó* mies. ; Bazylewicz Joanna, 
żona kierownika szkoty ludowej, 1. 48.

Znaleziono: Kluczyki na łańcuszku s reb rn y m ; — 
kkrtę tram w ajow ą na nazwisko Feliksa Kwaśniewskiego.

Czasopismo „Pester M edizinische Presse" 
pisze: W  bólach nerwowych i hypohondryi,spo­
w odow anych zaburzeniam i w ew nętrznym i, uzy­
skuje się nadspodziew ane w yniki przez zażywa­
nie na tu ra ln e j w ody gurżkiej Franciszka Józefa, 
Zupełnie w ystarcza podaw anie dzieciom 1—2 
łyżek stołow ych, a starszym  V,— %l4 szklanki 
wody „Franciszka Józefa11.

l ih ł iA f i  Kinematograf artystyczny w t 
l lU i lU k J  Lwowie, Stanisławowie i Koło­
myi. Najlepsze programy i muzyka, najwięk­
sze lokale. Przedstawienia w soooty, nie­
dziele i święta (w Stanisławowie i piątki) 
od godz. 4-tej do 10-tej bez przerwy. Po­
czątek OTtatniego przedstawienia o godz.

V, 9 tej.

5.000 sztok
tu tek  hygienicznych „P rim us" z w atą p rep aro ­
w aną „O ptim us" za 10 koron wysyła fabryka 
„P rim us", ul. Gródecka 35. 330

^jksintK i skromne
urządzenia kompletnych mieszkań we wszyst­
kich sty'ach po cenach nader przystępnych, 
poleca firma S. SCHEIN c. k. dostawca nad­
worny i kameralny we Lwowie, ul. Hetmań­
ska 12. 1184

MHDEStlHL
Artykuły 1 notatki w tym dziale zamieszczone nie pocho­

dzą od Reaakcyi.

Dr. Zygfryd Diamarn
Lwów, Sykstuska 17.

O rdynuje od 3— 5. 1178 Telefon 1646.

Specyalista chorób uszy, nosa i gardła 1485 
Dr. jr. Berj stein

ord. od 3— 5, ul. Słow ackiego 16. reieron i6só

F u n d u sz  re z e rw o w y  
przeszło:

K 21,000.000*—

ZIUNOSTENSKfl BflNKfi
F i l i a ,  w e  Ł w o  ó t r i e  
uiica T rzeciego  Maja 1. 2.

W p ł a ro n y  k a p i t a ł
akcyjny 

K 8 C ,0 0 u .0 0 0 * -
Stan wkładek n_ książeczki naszego 343 

Zakładu w ynosił z końcen pażdzier. roku 1911 
K 122,728.999*03.

O p r o c e n t o w u j e m y  :: 
w l c ł a d J s i  n a  K s i ą ż e c z K i

3 ?0  - s t y i o
i wypłacamy aziennic do K 5 .000*— bez wypo­

w iedzenia
Przyjmujemy wkładki począwszy od K 20.

[|>JI i
CtSKYCH

FISIa u e  L u io ju ie  u l .  K a lic k a  1. 21.
T elefon 1. 1008.

K a p ita ł  ake. 25,000.01)0. Fund . rez. 2,000.000

W szelk ie tra n sa k ey e  bankouJe
T O  A I D Y A  i  ZK 1.A.TJ C Y B 1  
WKŁADKI na książeczki i na rachunek, 

bieżący 4Vł—4 1/2°/0
Bez nyso wiedzenia wypłacamy K 5000 dziennie

PBZEKA 1 zagraniczne, szczególnie na AMtrtYKĘ. 
K asy o tw a rte  od 8-ej ran o  do 7-ej w ieczór

bez prŁ dW y. ' 1421

Baczbość
na znak 

ochronny

M arka „Kłos* uuje * ipch.ą gwurancyę 
za prawdziwy i naj.epszy nawóz. 

Każdem u odbiorcy całego wagonu daje 
bezpłatną analizę chemiczną.

Reprezentacja T p ^ Ł C  W !/T U T 7 | 
Dom handlowy ClUZ. LI PlLUl _ L

Lwów, Krasickich 10.
TELEFON 1476.

1422

m is  Kran
Taniej niż wszędLzle!

i  erwsza galicyjska, fabryka cynkowania mi i wyrobów żelazny t ,

J F .  1
L u t o ,  R u ź m l e r z o n s k a  19. — Telefon 1225

poleca wszelki*: przybory wodociągowe, stu ­
dniarsk ie  a rty k u ły  techniczne, m aszyny oraz 
wszelkie narzędzia w w ielkim  wyborze, po 
nader nizkicb cenach i przystępnych w a­
runkach . — Kosztorysy bezpłatnie. 1312

Wielka
roysprzedażl!

Z p o w o d u  zwinięcia handlu wysprzedaję wszelkie towary modne i jedwabne w jak największym 
wyborze, po znacznie zniżonych cenach. ■—-  RZHDHH DKH7YH!!
1478

Z pow ażaniem L . .  P a p i e r ,  R y n e k  2 5 .
Pism em  kieruje: KOMITET REDAKCYJNY.
W ydaw ca: Spółka W ydawnicza .Gazety Wieczornej",

Odpow iedzialny re d ak to r: JERZY KONARSKI. 
Drukiem Artura Goldmana, Lwów, Sykstuaka L 19,—Tel. 305.


